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Wobec różnej specjalności poszczególnych patronów  konieczna jest dość częsta ro ­
tacja  aplikantów . Umożliwi to nie tylko praktyczne opanow anie wszystkich dzie­
dzin praw a, ale także da możność poznania różnych metod pracy adw okackiej 
i w ybrania dla siebie najbardziej odpowiedniej. W ydaje się celowe, aby w m iarę 
możliwości tem atyka szkolenia aplikantów  adw okackich w zespołach była także 
zsynchronizowana z realizow anym  przez Radę regionalnym  program em  szkolenia.

*

Powyższe refleksje przedstaw iają w sposób dość ogólny i wycinkowy n iew ątp li­
wie bogaty problem owo proces pow staw ania, rozwoju i dalszej- działalności zespo­
łów w Izbie szczecińskiej. Na tym  tle da się chyba wyciągnąć jeden zasadniczy 
wniosek, że zespoły adw okackie zyskały sobie pełne praw o obywatelstwa» i to za­
równo w środowisku adw okackim  jak  i wśród społeczeństwa. Daje to podstaw ę do 
przyjęcia, że koncepcja pow ołania zespołów i zastąpienia nimi dawnych indyw idual­
nych form  pracy była ze wszech m iar trafna.

Na podkreślenie zasługuje ofiarna, p ionierska praca ówczesnych organów adw o­
katu ry  oraz szerokiego ak tyw u adw okatów  w  praw idłow ym  realizow aniu ustaw y 
w spraw ie zespołów. W łaściwe funkcjonow anie zespołów jest uw arunkow ane w b a r ­
dzo dużym stopniu od składu osobowego. Skład ten powinien być oparty  w zasa­
dzie — jak  już w spom niano wyżej — na dobrowolności, a liczba członków jednego 
zespołu nie pow inna przekraczać 10—12 adw okatów . Pożądana jest dalsza techniza­
cja pracy w zespołach. Chodzi więc o zakup dyktafonów, kserografów  itp. Pozwoli 
to adw okatom  na poświęcenie więcej czasu na pracę koncepcyjną, wzbogaconą je ­
szcze bardziej niż dotychczas o nowe osiągnięcia myśli praw niczej. Zagadnienie 
technizacji pracy wiąże się n iew ątpliw ie z kw estią finansową. Odpowiednie unorm o­
wanie tej ostatniej powinno znaleźć stosowne rozw iązanie w nowych aktach praw* 
nych.

LUDWIK KOHUTEK

O  użyteczności prowadzenia kronik 
w zespołach adwokackich

A utor  jes t  zdania, że  do d z ie jó w  a d w o k a tu r y  polskiej brak d osta teczn ych  
m ateria łów . N a jw a ż n ie js z y m i  źród łam i do tych  d z ie jó w  są pam ię tn ik i  a d w oka tów ,  
m ateria ł  a n k ie to w y  i kroniki ,  k tó re  po w in n y  prow adzić  w s zy s tk ie  ze spo ły  
adwokack ie .  Na py tan ie ,  ja k  prow adzić  taką kron ikę  w  zespole i skąd czerpać  
do niej  m ater ia ł  — d a je  o d p o w ied ź  pon iżs zy  ar tykuł .

Na wTstępie k ilka niezbędnych słów w yjaśnienia. Od roku jestem  adw okatem  
„w stanie spoczynku” Zespołu Adwokackiego w Cieszynie. Z Zespołem swoim 
utrzym uję zażyłe i stałe kontakty . Od 1967 r. prowadzę w nim „Kronikę Zespołu*'
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F unkcję tę pełnię nadal, gdyż koledzy, po moim odejściu z aktyw ej służbj 
w  palestrze, powierzyli mi nadal pełnienie obowiązków kronikarza.

Przyznam  się, że od wczesnej młodości m iałem  zam iłowanie do zajęć k ro n ik ar­
skich. Już jako uczeń gim nazjalny prowadziłem  kronikę w dram atycznym  kółku 
młodzieży w  rodzinnej mej wsi. Później m iew ałem  często do czynienia z kronikam i 
w drużynach harcerskich.

Kiedy pracowałem  (jako am ator) przez 7 la t przed ostatnią wojną nad m onografią 
wsi Pawłowice b. pow. pszczyńskiego, przekonałem  się, co to za praw dziw a kopalnia 
złota dla h istoryka jest taka sobie zwyczajna kronika np. szkółki w iejskiej lub 
grom ady, napisana odręcznie przez wiejskiego „rechtora”.

Są już do tej pory dwa tomy „K roniki” naszego Zespołu całkowicie ukończone 
(tzn. w trw ałej oprawie), 3 tom jest w przepisyw aniu, a do 4 i 5 tomu m ateriał 
jest w praw dzie zebrany, ale w ym aga on jeszcze pewnych uzupełnień i częściowego 
przeredagow ania. Żeby nie teoretyzow ać i nie być gołosłownym posłużę się w pracy 
niniejszej w  niejednym  w ypadku konkretnym i przykładam i zaczerpniętym i w łaśnie 
z „Kroniki Zespołu” w Cieszynie, wyciągając z zebranych doświadczeń praktyczne 
w nioski. P ragnąłbym  bowiem  gorąco, żeby wypowiedź m oja zapoczątkowała we 
w szystkich zespołach adw okackich żywą in icjatyw ę prowadzenia kronik zespołów 
adw okackich. K ronika zespołu bowiem jest (i będzie) nie tylko źródłem  historii 
adw okatury. Jest ona rów nież odzwierciedleniem  żywotności i dorobku zespołu, jest 
uzupełnieniem  i urozm aiceniem  -życia zespołu, jest także elem entem  cem entującym , 
który zespala ze sobą członków zespołu. Jeśt w reszcie k ronika bardzo isto tnym  og­
niwem  potęgującym  harm onię pracy, budującym  atm osferę koleżeńską i w yrów nu­
jącym  odchylenia od norm y, w ynikające najczęściej z indyw idualności osobowej 
i z psychicznych postaw  adw okatów  zrzeszonych w  zespole.

JA K  TO SIĘ ZACZĘŁO?

We w rześniu 1966 r. Zespół w Cieszynie uchw alił zorganizowanie wspólnej 
wycieczki z członkami rodzin i personelem  adm inistracyjnym  do pobliskiego U stro­
nia, gdzie na zaproszenie jednego z kolegów i jego małżonki, m ających tam  domek 
wczasowy w dolinie Dobki, uczestnicy mieli sub love odpocząć w uroczej dolinie 
Beskidu, nad żywo szemrzącym potokiem, wśród arom atu  lasów iglastych i słońca, 
odetchnąć niczym nie skażonym pow ietrzem  górskim. Pogoda pięknie dopisała. 
N aw et najsta rsi i cierpiący na zadaw nione dolegliwości koledzy przybyli na ten 
w eekend, gdyż dojazd autam i jak  rów nież bufet były zapewnione. Zrobiono sporo 
zdjęć upam iętniających ten pierw szy zbiorowy w ypad członków Zespołu w  plener.

Wszyscy uczestnicy byli zachwyceni udaną wycieczkę, A kiedy jeszcze obejrzano 
potem  zdjęcia z w ypadu do Dobki, padła nagle myśl, czy nie należałoby gdzieś 
odnotować wspom nień z tej w ypraw y, a naw et zilustrow ać ich zdjęciami. Wówczas 
lo  zrodził się pomysł założenia w Zespole Cieszyńskim kroniki, w której można by 
było zamieścić opis w ym ienionej wycieczki oraz zebrane daw niejsze jeszcze notatki 
z jubileuszu 10-lecia Zespołu, jaki był obchodzony w 1962 r.

Pom ysł ten znalazł ogólne przyjęcie, tym  bardziej że w roku 1967 m iał być 
w łaśnie zorganizowany dalszy jubileusz, m ianow icie 15-lecia założenia i pracy 
Zespołu. Zastanaw iano się, jak  by to było pięknie, gdyby na tym następnym  
jubileuszow ym  święcie Zespół mógł się pochwalić przed zaproszonymi gościmi 
i przedstaw icielam i władz swą „K roniką”. Poniew aż au torem  zdjęć z wycieczki do
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Dąbki ibyłem 'przypadkowo ja, więc funkcja  kronikarza Zespołu .przylgnęła jakoś 
od tego czasu do mej osoby.

SPRAWA LEŻĄCA ODŁOGIEM

Kiedy adw. dr P. Asłanowicz przedstaw ił w  im ieniu Kolegium  Redakcyjnego 
w nrze 6 „P alestry” z czerwca 1970 r. (w artyku le  pt. „Rola P a le stry ”) w 10 p unk ­
tach (działach) m ateriał, jak i powinien być zamieszczony w m iesięczniku, n ie  
uwzględnił w tym  m ateria le  ani działu historycznego, tak chętnie przecież czytanego 
nie tylko przez adwokatów , ani orzecznictwa sądów, ani metod pracy zespołowej, 
ani też działu korespondencji z czytelnikam i. O ile można by na upartego zmieścić 
orzecznictwo w proponowanym  przez Kolegium  R edakcyjne punkcie 8 („przegląd 
p rasy”), a metody pracy zespołowej od biedy w punktcie 10 („unowocześnienie 
w arsztatu  pracy adw okata”), o tyle w spom niany plan Kolegium  Redakcyjnego 
m usiałby być w każdym  razie uzupełniony dalszym i działami, a m ianow icie h istorią 
adw okatury i korespondencją z czytelnikam i (kontakt z terenem).

N iew ątpliw ie bardzo ważnym  działem organu prasowego Naczelnej Rady Adwo­
kackiej powinien być stały  dział historyczny, w którym  można by zamieszczać m.in. 
ważniejsze w ydarzenia z życia zespołów adwokackich. Dziejami życia i pracy 
naszych zespołów po praw dzie n ik t się nie zajm uje. Pew ne finansow e, organizacyjne 
i zawodowe spraw y zespołów znajdu ją swe odbicie w zagrzebanych głęboko 
w archiw ach zespołów kopiach protokołów zebrań i spraw ozdań. Jednakże próżno 
byś tam  szukał sylw etki zm arłego choćby niedawno kolegi adw okata, członka 
zespołu, jego charakterystyki, dorobku jego pracy zawodowej, społecznej, literack iej, 
czy naw et artystycznej itp. Po latach przyjdą do zespołu ludzie nowi, starzy  odejdą 
i już n ikt nie będzie um iał czegokolwiek powiedzieć o zm arłym . Chyba jakiś starszy 
woźny sądowy, dosługujący się em erytury , po trafi p arę  zdań o zm arłym  powiedzieć. 
Poza tym — nic. N aw et jego podobizny nigdzie w aktach zespołu nie znajdziesz. 
A przecież mógł to być społecznik przedniej m arki, człowiek znany na cały region, 
postać w ybitna pod niejednym  względem, indyw idualność nieprzeciętna, tęgi p raw ­
nik, o czym już teraz n ik t nie zdoła w  szczegółach zrelacjonować.

W szystko natom iast o takim  adwokacie mogłoby być u ję te  w  kronice zespołu, 
gdyby zespół taką posiadał, gdyby prowadził na bieżąco, słowem — gdyby k ron i­
karz zespołu m ateriał odpowiedni zebrał w swoim czasie i w kronice zamieścił.

Zresztą byłoby o w iele za mało, gdyby w kronice zespołu m iały być zamieszcza­
ne tylko życiorysy członków zespołu. Ale o tym  niżej.

KRONIKA — TO RZECZ PALĄCA

W dniu 4 kw ietn ia 1976 r., w ram ach uroczystości X X X -lecia działalności adw o­
k atu ry  na Pom orzu Zachodnim, odbyła się w Szczecinie sesja naukow a O środka 
Badawczego A dw okatury. Głównym tem atem  sesji był dorobek Ośrodka w zakresie 
h is to r:i adw okatury polskiej oraz planow any do w ydania Słownik Biograficzny A d­
wokatów  Polskich. Zarówno w referatach  na tem at obu zagadnień jak  i w  dyskusji 
przejaw iała się troska, a to w skutek b raku  m ateria łu  potrzebnego do obu opraco­
w yw anych dzieł.
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W prasie pisze się dziś bardzo niewiele o adw okatach i ich dorobku, jakkolw iek 
adw okatu ra jest istotnym  współczynnikiem  w ym iaru  sprawiedliwości. W „Pales- 
trze” też b rak  jest m iejsca na obszerniejsze życiorysy adwokatów. Również tylko 
.fragm entarycznie przedstaw ia „P alestra” spraw ozdania z działalności wojewódzkich 
rad  adwokackich. Czasem pojaw ia się na je j łam ach kró tk i nekrolog lu b  w zm ian­
ka pośm iertna po k tórym ś z w ybitnych adwokatów .

Gdzie zatem  miejsce, by pisać o zasłużonych adwokatach, członkach zespołów, 
o ich dorobku, osiągnięciach zawodowych i społecznych? Już na w spom nianej sesji 
w Szczecinie podnosiły się głosy, że po praw dzie b rak  m ateria łu  do odtw orzenia 
h isto rii adw okatury, jak  również zebrania danych do „Słownika Biograficznego 
Adwokatów  Polskich”.

Trzeba pam iętać, że jeszcze stosunkowo łatw iej jest uzyskać tak i m ateria ł z cza­
sów dawniejszych, z artykułów  daw nej prasy międzywojennego 20-lecia, a naw et 
z okresów  zaborów, ze w zm ianek pośm iertnych, spraw ozdań z głośniejszych p roce­
sów. Dziś takich m ateriałów  prasa praw ie nie zamieszcza, a jeśli to czyni, to tylko 
w wielkich skrótach, bez podania nazw isk w ystępujących adwokatów.

S tąd  oczywisty wniosek, że jeżeli sam i adwokaci, sam e zespoły adw okackie nie 
zajm ą się zbieraniem  tych m ateria łów  dotyczących działalności adwokackiej i spo­
łecznej ich członków, jeżeli nie zajm ą się tym  j u ż  d z i ś ,  to... wszystko „przem i­
nie z w iatrem ”.

Toteż zespoły pow inny zbierać m ateria ły  także w swych kron ikach  system atycz­
nie, na bieżąco, tak  aby historycy w przyszłości, gdy będą poszukiwać potrzebnego 
im m ateriału , mieli gotowe źródło z pierw szej ręki.

Słusznie tedy na zjeździe w Szczecinie zw racano uwagę na pierw szorzędne zna­
czenie spraw y obowiązkowego prow adzenia (pisania) kronik  w zespołach adw okac­
kich. Niestety, jak  dotychczas nie przyw iązuje się należytej wagi do tego problem u. 
Dowodem tego może być fak t, że głosy na ten tem at nie zostały naw et odnotowane 
w protokole sesji szczecińskiej.

SPRAW A W IELK IEJ WAGI

W łaściwie każdy dobrze zorganizowany zespół adwokacki, jeżeli chce być uw a­
żany za zrzeszenie stojące na wysokości zadania, pow inien uświadomić sobie, 
że prow adzenie kroniki w zespole jest obowiązkiem  zespołu, jest rzeczą nie 
tylko konieczną, lecz także palącą. Je s t po prostu spraw ą niezm iernie w ażną nie 
ty lko dla samego zespołu, ale i dla jego członków.

K ronikarz Zespołu cieszyńskiego tak  zaczął pisać — zam iast w stępu swoją „K ro­
n ik ę” : „Gdzież są te lata, kiedy to w  czasie studiów  akadem ickich śpiewaliśm y: 
Vita nostra brevis est...” (Hymn akadem icki K inderlebena „Gaudeam us ig itu r” 
z 1781 r.). I faktycznie, życie jest k ró tk ie  (...).

Po upływie 15 la t istnienia naszego Zespołu nagrom adził się bezm iar m ateriału , 
co można by ująć słowami poety: „Ład, konieczność, jedyność chwili, gdy bezm iar 
tw orzyw a” (Julian Tuwim : Rzecz czarnoleska).

Może też przez te no ta tk i uda nam  się w ytrącić z rąk  in strum en t zawiści — lu ­
dziom, którzy sądzą, że adw okat w  dialogu ze sw ym  losem tw ierdzi: „(...) dałeś mi
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(...) dar ładu i wysokie żądze i jeszcze na uciechę duirniom raczyłeś dać i pieniądze” 
(J. Tuwim: Do losu).

Zresztą: Chcemy nie tylko byw ać w  są'dzie górą,
U kładać pozwy, lecz b rać  też za pióro (...)”.

I wśród takich  to m edytacji zrodziła się „K ronika” Zespołu Adwokackiego w C ie­
szynie.

TRESC KRONIKI I JE J  ZASIĘG

Kiedy Zespół w  Cieszynie na swym zebraniu  w dniu 17 stycznia 1967 r. uchw alił 
prowadzenie „K roniki”, obecni adwokaci dom agali się, by zamieścić w niej także 
dawniejsze, bogate dzieje palestry  cieszyńskiej, ja  zaś jako nowo kreow any k ro n i­
karz prosiłem  w szystkich kolegów o pomoc w m ej pracy, przynajm niej przez opraco­
wanie w łasnych życiorysów każdego z członków Zespołu i dołączenie zdjęć fo togra­
ficznych do kroniki.

Niezwłocznie też przystąpiłem  do penetrow ania źródeł i skąpej litera tu ry , zbie­
ran ia i uporządkow ania m ateriałów  historycznych sensu stricto  dziesiątków la t 
ubiegłych. Życie nasuw a samo tem aty  kronikarskie, jeśli je śledzić na bieżąco, ale 
tego, co już minęło, trzeba szukać i w yław iać spośród s te rt roczników pism m iejsco­
wych. Na terenie Cieszyńskiego nastręczają się w tej m ierze trudności, jako że Cie­
szyńskie jest pogranicznym  terenem  etnograficznym  Polski. P ism a te wychodziły w 
ubiegłych czasach n ie  tylko w Cieszynie i n ie  tylko w języku polskim. W ychodziły 
one także w Bielsku, F rysztacie i O strawie.

W pism ach obcojęzycznych ukazyw ały się tylko w zm ianki o tym, co działo się 
w palestrze cieszyńskiej, k tó ra  ongiś należała pod zaborem  austriackim  do Śląskiej 
Izby Adwokackiej w Opawie; po upadku  m onarchii austro-w ęgierskiej w 1918 r. zo­
sta ła  pow ołana do życia sam oistna Izba A dw okacka w Cieszynie dla pow iatów  cie­
szyńskiego, bielskiego i frysztackiego. Po izbach tych nie ma żadnych ak t czy arch i­
wów. Po przyłączeniu Górnego Śląska do Polski po  III pow staniu śląskim  i po 
u tw orzeniu-w  1922 r. w ojewództwa śląskiego, jeszcze przez pewien czas aż do la t 
trzydziestych istn ia ła  w Cieszynie oddzielna izba adw okacka. Dopiero po włączeniu 
Izby cieszyńskiej do Izby katow ickiej została tam  przekazana większość ak t perso­
nalnych adw okatów  Ziemi Cieszyńskiej, k tóre do dziś stanow ią główne źródło w ia ­
domości o adw okaturze tam tych  czasów.

Pierw szy tom „K roniki” cieszyńskiej obejm uje wiadomości o dwu jubileuszowych 
uroczystościach: 10- i 15-lecia Zespołu w Cieszynie. Tom ten jest tak  przystosowany, 
że można będzie doń włączyć dane dotyczące następnego obchodu 25-lecia Zespołu 
cieszyńskiego, który w ypada w łaśnie w bieżącym  roku.

D rugi tom „K roniki” Zespołu cieszyńskiego zaw iera na w stępie pam iątkow ą tabelę 
adw okatów , założycieli Zespołu Adwokackiego w  Cieszynie. U tworzenie Zespołu na- 
nastąpiło  ,2 m aja 1952 r. Założycieli było 7, z tego 5 już nie żyje, jeden zaś w yjechał 
za granicę.

Tom ten obejm uje, dalej, artyku ł o początkach działalności Zespołu z k ró tką  cha­
rak te ry s tyką  jego członków-założycieli i ich pryw atn ie prowadzonych kancelarii. Na 
naczelnym  m iejscu w K ronice zamieszczono życiorys w łasny nestora praw ników  
cieszyńskich, em erytow anego prezesa b. Sądu Okręgowego w Cieszynie, a następnie 
no tariusza w  Cieszynie Rudolfa K arpińca. Życiorys ten został przez niego napisany 
na k ró tko  przed śm iercią — na prośbę kronikarza.
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N astępnie zostały zamieszczone w ,.Kronice” : opis wycieczki do Dobki w hum ory- 
stycznej formie, spraw ozdanie z pow akacyjnego zebrania Zespołu, beztroski w ier­
szowany spis nazwisk na literę  „K” klientów  jednego z adw okatów , jubileuszow a 
lista adw okatów  Zespołu z 1967 r., wreszcie w ynik ankiety  na  tem at w ypoczynko­
wych urlopów adw okatów  w tym że roku.

W tym  tomie znajdu je się także opis tradycyjnego zebrania sylwestrowego 
z udziałem  zaproszonych sędziów, prokuratorów  i notariuszy z 1967 r. oraz zesta ­
w ienie adwokatów , aplikantów  i personelu biurowego Zespołu za okres od 1952 do 
1967 r.

Zamieszczono w tym  tomie 28 życiorysów adw okatów  Ziemi Cieszyńskiej — 
w tym  już ły lko  7 żyjących, a z tego 3 za granicam i 'kraju. Znaczna część tych ży ­
ciorysów jest ilustrow ana podobiznami adwokatów . Tam też zamieszczono w spom ­
nienia o adw okatach zm arłych lub nie pracu jących  już w Zespole, przem ówienia nad 
mogiłami zm arłych kolegów, wklejono klepsydry, wycinki z prasy, b lankiet pełno­
m ocnictwa polskiego adw okata w Boguminie z czasów przyłączenia Zaolzia do P o l­
ski, oryginalne pism a różnych osób, w  tym  także dziekana Rady Adwokackiej w K a­
towicach w spraw ie „K roniki Zespołu”, i inne m ateriały. Czegóż to tam  jeszcze 
nie ma! Są więc w klejane fotokopie stronic artyku łu  d ra  K arola S tacha pt. „Adwo­
k a tu ra  polska na Śląsku Zaolziańskim ”, zamieszczonego w „Palestrze” w nrze z dnia
29.XI.1938 r. Znajduje się tam  również odczyt k ronikarza wygłoszony na jubileuszu 
15-lecia Zespołu na tem at „Wybitna adw okaci cieszyńscy”, dalej — oryginał pism a 
niemieckiego sądu w Boguminie z dnia 13.11.1910 r., zaw iadam iającego b. polskiego 
adw okata Janusza P a ttek a  o likw idacji jego kancelarii adwokackiej w Boguminie.

Ogółem w I tomie „K roniki” zamieszczono 19 zdjęć adwokatów , 8 zdjęć z życ a 
towarzyskiego Zespołu, 2 charakterystyczne widoki m. Cieszyna, k ilka drzeworytów  
folklorystycznych regionu cieszyńskiego i 6 tabel, w inietek i rysunków .

KRONIKA ŹRÓDŁEM HISTORII

Dzięki „K ronice” i grom adzeniu w niej życiorysów adwokackich w ypłynęła na 
św iatło dzienne spraw a, k tó ra  bez tego pozostałaby zakam uflow ana po wszystkie 
czasy. Spraw a dotyczy mianowicie osoby dra Tadeusza Niwińskiego, ostatnio adwo • 
k a ta  w Cieszynie, którego nazwisko swego czasu w ym ieniały w szystk ie 'gazety  w 
Polsce. On to przed śm iercią, będąc jednostronnie sparaliżowany, napisał na mą 
prośbę lewą ręką (prawą m iał bezwładną) swój życiorys, z którego dow iadujem y się 
m. in., że na skutek  ścisłego legalizm u dra Niwińskiego sta ł się on bohaterem  g łoś­
nego procesu w Katowicach. Jako ówczesny sędzia m iał odwagę, orzekając w p e w ­
nej spraw ie, stanąć tw ardo na gruncie obowiązujących przepisów  praw a, w skutek 
czego popadł w niecodzienne tarapaty . Po śm ierci ad w. Niwińskiego została po nim 
notatka pośm iertna (a w niej też w zm ianka o owej głośnej sprawie) zamieszczona 
w m iejscowym  tygodniku „Głos Ziemi C ieszyńskiej” (nr 22 z dnia 3.VI.1973 r.) pt. 
„Przeciw staw ił się P iłsudskiem u”. Poniew aż spraw a jest in te resu jąca  także z punktu  
w idzenia praw nego, pozwolę sobie powtórzyć treść owej notatk i prasow ej in extenso.

„Adwokat dr Tadeusz N iwiński był znanym  tu rystą  i w ielkim  m iłośnikiem  gór. 
Często można było go spotkać w Beskidzie Śląskim, w ędrującego sam otnie z p le­
cakiem  i laską. Urodził on się we Lwowie w 1888 r. Uczył się w Jarosław iu, a p ra ­
wo ukończył na U niw ersytecie Jagiellońskim  w 1917 r. W dwra la ta  później uzyskał 
tam  doktorat praw .
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Od 1919 r. pracow ał d r N iw iński jako sędzia Sądu Powiatowego we Frysztacie 
(Zaolzie), a następnie w Cieszynie. M ianow any sędzią Sądu  Okręgowego, p rzeniósł' 
się do Katowic. W 1929 r. nazw isko sędziego Niwińskiego sta je  się głośne na całą 
Polskę. W zastępstw ie chorego kolegi o trzym ał N iwiński do załatw ienia spraw ę 
o obrazę czci. Nie była to jednak  zw ykła tzw. „pyskówka”. Eyła to spraw a poli­
tyczna. P ro k u ra tu ra  oskarżyła m ianowicie W ojciecha K orfantego, wybitnego działa­
cza polskiego pod zaborem  prusk im , przywódcę pow stań śląskich a następnie red ak ­
tora i posła na Sejm  RP, o pom ówienie m arszałka Polski Józefa Piłsudskiego w a r ­
tykule, opublikow anym  w katow ickiej „Polonii”. Dr N iw iński uznał jednak, że sp ra ­
wa została wniesiona w niew łaściw ym  trybie, i um orzył ją, k ierując oskarżyciela, 
tj. Józefa Piłsudskiego, na drogę oskarżenia prywatnego, k tó ra  przysługiw ała w ta ­
kich w ypadkach w szystkim  obywatelom.

Trzeba było w ielkiej odwagi cywilnej, aby wydać w owym czasie tego rodzaju 
orzeczenie. Było to bowiem po przewrocie m ajow ym  1926 r.„ kiedy z przeciw nikam i 
sanacji rozpraw iano się bez pardonu. Po w ielu badaniach lekarskich, pod p re tek ­
stem, że dr N iwiński nie jest zdrów  na um yśle (skoro w ydał takie orzeczenie), 
m inister sprawiedliwości w drodze represji skierow ał go w wieku 41 la t na em ery­
turę.

Dr Niwiński nie dał jednak za wygraną. Udał się do kliniki i po kilkum iesięcz­
nych badaniach został uznany  przez profesorów  W ydziału Lekarskiego U J za zupeł­
nie zdrowego. M ając pisem ne oezeczenie lekarskie, został przez Radę Adwokacką w 
K atow icach w pisany na lis tę  adw okatów  i pracow ał w tym  zawodzie jeszcze przez 
30 la t w  Katowicach, a  po w ojnie w Cieszynie. W 1961 r. poszedł na em eryturę. Zimą 
1967 r. doznał w ylew u krw i do mózgu, w skutek czego uległ jednostronnem u p a ra li­
żowi. Zm arł w roku 1972”.

Tyle dow iadujem y się z notatk i. N iw iński m iał jednak rację, że spraw y legalnie 
nie można było załatw ić z oskarżenia publicznego, ponieważ kodeks karny  nie 
przew idyw ał w spraw ie takiego trybu. Toteż po śm ierci Piłsudskiego sanacja do­
prow adziła do uchw alenia przez Sejm  ustaw y z dnia 7.IV.1938 r. (Dz. U. Nr 25, poz. 
219) o ochronie czci m arszałka Piłsudskiego.

ROLA KRONIKARZA ZESPOŁU

K ronikarzem  zespołu pow inien być człowiek lubujący się w historii. W iadomo — 
historia magistra vitae. P ow inien więc być nim człowiek, który może na ten cel 
poświęcać część swego wolnego czasu, k tóry  jest człowiekiem pióra, rozum ie i do­
cenia ideę k ron ikarstw a, a co najw ażniejsze — chce się poświęcić te j funkcji. Było­
by wielce pożądane, gdyby kandydat na kronikarza m iał w tym  względzie jakie ta ­
kie doświadczenie lub w każdym  razie jakiś choćby niew ielki dorobek, powiedzmy 
w przyczynkarstw ie historycznym , niekoniecznie zresztą w spraw ach adwokackich.

Można by do tego rodzaju  pracy powołać adw okatów -em erytów , którzy lepiej 
znają stosunki w rejonie pracy zespołu adwokackiego, pam iętają  niejedno z p rze­
szłości i m ają większy krąg znajom ych osób, u- których mogliby czerpać w iadom oś­
ci historyczne i zasięgać porad w  spraw ie źródeł i lite ra tu ry  przedmiotu.

Jakkolw iek  obowiązki k ron ikarza  są dość rozległe, em eryt nie jest w zasadzie 
skrępow any zajęciam i i term inam i zawodowym i ani brakiem  czasu wolnego, ani też 
zazwyczaj poważniejszym i troskam i o w łasną rodzinę. Chodzi więc głównie o to, by 
zechciał się poświęcić obowiązkom  kronikarza. W ostateczności można by zlecić tę 
funkcję zdolniejszem u aplikantow i. Tu jednak  małe zastrzeżenie z tej racji, że apli-
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k an tu ra  jest czymś płynnym  i stosunkowo kró tkotrw ałym . Poza tym  aplikantem  
jest zazwyczaj osoba młoda, k tóra nie m a potrzebnego doświadczenia i znajomości 
terenu, chyba że patron  ap likan ta-k ron ikarza  zechciałby czuwać także nad p row a­
dzoną w ten sposób kroniką zespołu.

Szerzej pojęty zakres prac ’kron ikarza  pow inien się przedstaw iać następująco. 
Do czynności k ronikarza w szerszym tego słow a znaczeniu należałoby: 1) b ran ie  
udziału w  ważniejszych zebraniach zespołu oraz w im prezach tow arzystkich i u ro ­
czystościach 2) w razie niemożności wzięcia udziału w danej im prezie przez k ro n i­
k a rz a — zbieranie o niej krótk iej re lacji od kogoś z uczestników tej im prezy; 3)-zbie- 
ran ie w ycinków z prasy  o działalności zespołu i jego członków; 4) opracowyw anie do 
kroniki artykułów , k tórych n ik t inny n ie  może opracować; 5) zam aw ianie u kolegów 
artykułów , zwłaszcza o treści z n a tu ry  rzeczy indyw idualnej; 6) zbieranie m a te ria ­
łów do kroniki w form ie: a) w yw iadu u różnych osób, b) opracow yw ania ankiet w 
celu uzyskania danych do kroniki w inny sposób nieosiągalnych, c) zbieranie życio­
rysów  w łasnych adw okatów  żyjących i ich zdjęć, d) zbieranie w idokówek m iasta 
i regionu oraz zdjęć przydatnych do zilustrow ania treści kroniki; 7) wychodzenie 
z inicjatyw ą organizow ania im prez zespołu, jak  wycieczki zbiorowe zespołu, zaba­
wy i wspólne zdjęćia fotograficzne adw okatów ; 8) dostarczanie artykułów  o adw o­
katurze do prasy, 9) dbanie o redakcy jną  stronę kroniki i jej estetyczny w ygląd 
i wreszcie 10) uzgadnianie z kierow nictw em  zespołu p lanu pracy kronikarskiej na 
każdy rok.

METODA PRACY

K ronikę należy prowadzić w  m iarę możności m etodą historyczną. M ateriały  
zaw arte w kronice pow inny być oparte  na praw dziw ych danych i spraw dzonych 
faktach, a więc na praw dzie historycznej. Jeżeli bowiem  kronika m a być źródłem 
do historii, to nie można tego źródła a priori zatruw ać jadem  niepraw dy. Czego nie 
jesteśm y pewni i nie możemy spraw dzić, możemy w praw dzie zamieścić w kronice, 
ale zawsze z podaniem  źródła, z którego wiadomość pochodzi, i z zaznaczeniem, że 
fak t ten jest niepewny.

Jeżeli w kronice zamieszczamy opracowanie stanow iące przedstaw ienie jak ie­
goś problem u historycznego, to trzeba podać źródła i lite ra tu rę , na k tórej się opie­
ram y. P rzy dłuższej pracy i większej liczbie autorów  czy źródeł, na które się po­
wołujem y, trzeba się posługiwać przypisam i.

M etoda historyczna w ym aga też, abyśm y układali tek st w opracowaniach chrono­
logicznie. W prawdzie cała krom ka pow inna być ułożona chronologicznie, gdyż od te ­
go pochodzi jej nazwa, ale na początku jest to zgoła niemożliwe ze względu na 
to, że zwłaszcza daw niejsze m ateria ły  w ym agają żm udniejszych dochodzeń i dłuż­
szych studiów, a tym czasem  napływ a już bieżący m ateriał, k tóry  trzeba umieścić 
w odpowiednim  tom ie kroniki.

Zresztą końcowy spis rzeczy każdego tom u inform uje, co i w którym  tomie i na 
k tórej stronie się znajduje. Każda kronika, zależnie zresztą od jej charakteru , ma 
swe w łasne w ym agania. Jeżeli piszem y kronikę opisującą jakąś akcję, np. kronikę 
wczasów trw ających określony przeciąg czasu, to łatw o jest notować w takiej k ro ­
nice wszystko chronologicznie od początku, dzień po dniu. Jednakże kronika zespo­
łu adwokackiego jest k roniką długookresową. Jeżeli np. znajdziem y w historii pos­
tać jakiegoś adw okata z ubiegłych w ieków  czy daw nych lat, to kronikarz zajm ie się 
jego sylw etką i działalnością skw apliw ie i wpisze do kroniki zespołu w tomie, który
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prowadzi na bieżąco, bo innej rady na to nie ma. Tak w łaśnie przedstaw ia się k ro ­
nika Zespołu cieszyńskiego.

Byłby jednak możliwy inny system  prow adzenia kron ik  w jakim ś większym m ie­
ście, gdzie istn ieje k ilka lub więcej zespołów. M ianowicie każdy zespół prowadziłby 
w łasną ab urbe condita, tj. od założenia zespołu, na bieżąco, natom iast spraw y daw ­
ne mogłoby opracowywać grono przedstaw icieli zespołów za okres dawniejszy, kiedy 
adwokaci pracow ali np. w indyw idualnych kancelariach. Grono redakcyjne p raco­
wałoby w ścisłym porozum ieniu z sobą, ze w szystkim i zespołami tej- miejscowości 
i z w ładzam i adw okackim i, w ybierając spośród siebie k ronikarza tzw. wiodącego, 
który zwoływałby zebrania grona redakcyjnego w celu ustalenia p lanu i podziału 
pracy. Zebranie przyjm owałoby do wiadomości opracowane artykuły  i po przedysku­
tow aniu kierow ałoby je do w pisania do „kroniki adw okackiej czasów daw nych”. 
Grono redakcyjne mogłoby też opracowywać a rtyku ły  do prasy  i organizować zeb ra­
nia z odczytami dla szerszej publiczności, np. na tem at bardziej interesujących p ro ­
cesów dawnych, sylw etek w ybitnych adw okatów , s tra t m iejscowej adw okatury  w 
ostatniej .w ojnie itd.

Dla urozm aicenia treści kroniki można by zamieszczać w niej nie tylko opracow a­
nia dotyczące adw okatury  czy zespołu. Można by więc w pisyw ać do kroniki wszystko, 
co by przynajm niej „zalatyw ało” spraw am i adwokackim i, ale z tym  zastrzeżeniem , 
że utw ór pochodzi od adw okata lub stanow i upiększenie kroniki (tzw. przeryw nik) 
albo stanow i charakterystyczne odbicie obrazu regionu, w którym  zespół pracuje, itp.

W zasadzie jednak  w łaściwa treść kroniki pow inna nosić następujące cechy: (Kie­
dy? — datę  w ydarzenia, (Kto?) — w ym ienienie osób z imionami i nazw iskam i,
0 których jest mowa w opracowaniu, oraz jak i m ają związek z adw okaturą, (Co?) — 
charak ter spotkania czy wspólnej imprezy, jej cel, (Jak?) — w jakich w arunkach
1 okolicznościach wszystko się odbyło, (Gdzie?) — m iejsce spotkania czy w ydarzenia, 
a więc miejscowość, ulica czy okolica, lokal. Celowe byłoby też podać ogólne wraże-, 
nia doznane przez uczestników im prezy czy spotkania, korzyści zdrowotne, estetycz­
ne, ku ltu ra lne  itd.

W końcu można by rów nież postaw ić pytanie, jak  form ow ać kronikę. Czy to ma 
być tylko jeden gruby tom, zapisany ręcznie, czy raczej należy przepisywać treść 
kroniki na maszynie i arkuszam i zbierać je po przedziurkow aniu np. w skoroszycie? 
A może w  inny jeszcze sposób prow adzić k ron ikę zespołu?

K ronika zespołu m a być — jeżeli się można tak  w yrazić — prowadzona „po w ie­
czne czasy”. Toteż kronika powunna być pisana jak  najczytelniej i zabezpieczona 
trw ałą  opraw ą. Doświadczenie Zespołu cieszyńskiego w ykazuje, że kronikę należy 
pisać na maszynie, na kredow ym  papierze, na dw ukartkow ych arkuszach, k tóre n a­
leży układać w arkusze in tro ligatorskie po 32 stronice, tj. po 8 k a rt podwójnych. Po 
napisaniu 128—160 stron, tj. 4—5 arkuszy introligatorskich, oddajem y gotowy tom 
in troligatorow i do oprawy, który na okładce w ybije ty tu ł złotymi literam i: „K ronika 
Zespołu Adwokackiego N r..... ...... w ...... .... ...... T ......

P roponow any przeze mnie sposób prow adzenia kron ik i jest dość kłopotliwy, gdyż 
przy przepisyw aniu m ateria łu  na arkusze papieru  m usim y pam iętać o tym, że k ro ­
nika u in tro ligato ra  zostanie obcięta z trzech boków (czwTarty  to grzbiet) i że po 
obcięciu przez in tro ligato ra każda stronica m usi jeszcze mieć tzw. „brzegi”, wobec 
czego przy przepisyw aniu trzeba pozostawić dość znaczne m arginesy.

P rzy  uk ładan iu  tekstu  n a  arkuszach trzeba też pam iętać o pozostaw ieniu w ol­
nych m iejsc wśród tekstu  na ew entulane fotografie, ilu stracje  i inne m ateriały  de­
koracyjne, np. ozdobne in icjały itd.
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W ten sposób przygotow any tom  kroniki stw arza dużą dowolność w ybcru  m a te ­
riału , w  jak i m a być opraw iony: w skórę, zamsz lub różnego rodzaju płótna. Tak 
napisana i opraw iona k ron ika jest trw ała, m aksym alnie czytelna i — co bardzo 
ważne — nie może być z niej nic w yjm ow ane ani zabierane.

METODA ANKIETOWA

Może się zdarzyć, że kronikarz pragnie opracować jakiś odległy okres z dziejów 
adw okatury  albo życiorys kogoś z w ybitnych adwokatów7, dawno już nieżyjących, 
ale ma trudności z zebraniem  m ateriału . Mógłby w praw dzie uzyskać coś in te resu ją ­
cego w  tej m ierze z opracowań historycznych (tło historyczne), z prasy dawnej 
(fragm enty działalności zawodowej i społecznej), ze wzm ianki pośm iertnej (dane oso­
bowe, ukończone szkoły, dorobek zawodowy i społeczny), ale będą to tylko frag ­
m enty i m ateriały  takie nie dadzą nam  jeszcze całości. Jak  więc w takiej sytuacji 
odtworzyć sylw etkę adw okata, jego postawę, specjalność zawodową, pracę społeczną 
i dorobek w całej pełni?

Trzeba w takim  w ypadku spenetrow ać roczniki „P alestry”, archiw um  ak t perso ­
nalnych adw okatów  właściwej rady adw okackiej, w którym  znajdują się przecież 
dokum enty od ak tu  urodzenia adw okata aż po dyplom uniw ersytecki. Tam też zn a j­
dziemy życiorys w łasny adw okata, w zm ianki o nadaniu  mu odznaczeń, podobiznę, 
w iadom ości o jego działalności w sam orządzie adw okackim  i w zespole, akty komisji 
dyscyplinarnej, dane o rodzinie adw okata itd.

Ale kronikarz powinien się dowiedzieć czegoś więcej o danej osobie. Chodzi mu 
przecież ńie tylko o suche dane personalne z ak t i dokum entów. Musi w takich 
w arunkach  opracować ankietę ze szczegółowymi pytaniam i na tem aty go in te resu ją ­
ce i powielić ją w odpowiedniej ilości zależnie od tego, do ilu osób zam ierza w y­
słać ankietę. A kogo może interpelow ać o dane uwidocznione w ankiecie? Przede 
w szystkim  najbliższych zmarłego, a więc żonę, syna, córkę, w nuka itd. N astępnie 
trzeba się zwrócić z ankietą  do osób, k tóre w spółpracowały ze zm arłym  w sądach, 
w  palestrze, w organizacjach społecznych, w redakcjach pism, wr w ydaw nictw ach 
literackich , a zatem do starszych sędziów, prokuratorów , adw okatów -em erytów , b y ­
łych urzędników  sądowych i p rokuratorskich , byłych aplikantów , redaktorów  itp. 
W reszcie można się udać do przysłowiowego „starszego woźnego sądowego” na em e­
ry turze, k tóry  zazwyczaj wie o adw okatach więcej niż ktokolw iek inny.

Dzięki ankiecie można się dowiedzieć o zm arłym  pnlestrancie nie tylko, jakiego 
był w zrost i jakiego koloru m iał oczy, ale także, czy chodził na palowanie, z kim 
się przyjaźnił, jakie m iał osiągnięcia w pracy społecznej i zawodowej, s>o .',em — 
w szystkiego począwszy od słynnych procesów, w  których występował, aż do w aż­
niejszych w ydarzeń w  jego życiu osobistym  i rodzinnym .

M etoda ankietow a jest bardzo ważna. Z jej pomocą można sięgnąć tam , gdzie 
już nic nie sięga — chyba tylko ludzka pamięć. Ma ona oczywiście też i swoje 
(niewygodne strony. M etoda ta  może być stosowana rów nież w spraw ach dotyczą­
cych życia osobistego, społecznego i zawodowego adwokatów . W Zespole cieszyńskim 
kronikarz urucham ia od czasu do czasu taką ankietę na różne tem aty, jak  np.: Jak  
spędziłem  urlop wypoczynkowy? Jak  spędzam wolny czas? Co robię dla mego zdro­
wia? itd. Rzecz jasna, tego rodzaju  ankiety  m ają na celu m. in. podciągnięcie ko le­
gów adwokatów , którzy za mało dbają o swoje zdrowie. Każdy bowiem adw okat 
m a wgląd w całość ankiety  i może z zamieszczonych danych o kolegach wyciągnąć 
odpowiednie wnioski.
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Można by również zastosować metodę ankiety  w takich np. spraw ach: jak: był 
mój najciekaw szy proces i mój najniew dzięczniejszy klient?, jakie spraw y najw ięcej 
lubię i dlaczego?, jakie są moje przeżycia w okresie II wojny św iatow ej lub moje 
w spom nienia z okresu ap likan tu ry  :'td.

W yniki takich ankiet odpowiednio zredagow anych m ają treści niezm iernie bogate, 
nieraz przy tym  bardzo ciekawe. Nie da się jednak ukryć, że niektórzy adwokaci 
nie lubią w ypełniać ankiet.

ŹRÓDŁA I LITERATURA

Na zakończenie pragnę zestawić razem  źródła, z jakich kronikarz pow inien czer­
pać m ateriały  do swej kroniki.

L ite ra tu ra  o adw okaturze jest w zasadzie skąpa. Tylko o najw ybitniejszych 
adw okatach-spolecznikach mamy drukow ane prace. Gdzie szukać tych prac? Przede 
wszystkim  w odpowiednich tomach „W ielkiej Encyklopedii Pow szechnej”. N astępnie 
należy sięgnąć po nie dokończony w całości „Polski Słownik Biograficzny”. Z kolei 
niejedno znajdziem y zapewne w rocznikach „P alestry”, w dziennikach i tygodnikach 
regionalnych, ew entulanie rów n:eż w ogólnopolskich.

Dalszym źródłem naszych m ateriałów  mogą być pam iętniki, k tóre piszą czasem 
adwokaci lub ich przyjaciele. Dalej — wiele możemy zebrać z w yw iadów  ustnych, 
które trzeba przeprowadzić z. ludźmi dobrze znającym i zm arłego adw okata. Również 
ankieta, jak  już o tym  była wyżej mowa, może dostarczyć sporo cennego m ateriału , 
jeżeli tylko należycie ją zredagujem y i postaram y się dotrzeć z nią osobiście do 
respondentów , którzy nie będą się kw apić z dostarczeniem  nam  interesujących 
danych. Najbliższa rodzina zm arłego może tu  dostarczyć wiele danych i m ateriału , 
jak  życiorys własny zmarłego, zdjęcia fotograficzne, wycinki z prasy i całe artyku ły  
publikow ane, ba, naw et broszury i książki, dyplomy, odznaczenia, legitym acje o rga­
nizacji społecznych, w których działał zm arły, itp.

Należy ustalić obow iązującą zasadę, że wszyscy żyjący adwokaci danego zespołu 
powinni złożyć*do kroniki swe własne życiorysy z ak tualnym  zdjęciem fo tograficz­
nym. Taki życiorys własny podpisany przez adw okata jest cennym  dokum entem . 
Ma on tę przewagę nad życiorysem opracowanym  przez trzecią osobę, że we 
własnym  życiorysie można napisać to, co się uważa za stosowne, i to, co się uważa 
za najw ażniejsze, gdy tym czasem  ktoś trzeci może pisać o zm arłym  różnie. 
W prawdzie o nieżyjącym  koledze, k tóry  nie zostawił za życia swego życiorysu, 
pisze się tylko to, co piszący uzna za stosowne, jednakże choćby to było skreślone 
«godnie z m aksym ą de m ortuis nihil nisi bene, n ie zawsze musi to być to, co 
zm arły uważałby za najw ażniejsze ze swego życia.

W łaściwym m ateriałem  do kroniki są wszelkie dane z życia zespołu, w ychw ytane 
na bieżąco przez kronikarza, jak  również fotograficzne zdjęcia zbiorowe lub indy­
w idualne adwokatów , lokalu zespołu, sali rozpraw , gmachu sądu, zdjęcia z w ycie­
czek zespołowych, zebrań tow arzyskich, uroczystości zespołu itd.

N astępnie trzeba zbierać do kroniki w ycinki z prasy z notatkam i o zespole 
i poszczególnych adw okatach. Urozm aiceniem  kroniki mogą być utw ory poetyckie 
adw okatów , a także ich utw ory pisane prozą, karykatu ry , rysunki, anegdotki, 
ciekaw ostki z pracy zespołu lub z sali rozpraw .

Do k oniki mogą też trafić  publikow ane przez adw okatów  zespołu artyku ły , choć­
by nie dotyczyły adw okatury  i jej działalności zawodowej. Mogą to być hum oreski, 
opow iadania, nowelki, ew entualnie w streszczeniu, jeśli chodzi o dzieła książkowe.
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N iektóre polskie sądy w ydaw ały przed w ojną publikacje ilustrow ane na 15- lub 
20-lecie istnienia polskiego sądownictwa. Na przykład w  1939 r. ukazała się w K a ­
towicach drukiem  praca Tadeusza Petrykow skiego pt. „Sądownictwo polskie, na 
Śląsku 1922—1937 r .” W publikacji tej możemy znaleźć sporo m ateria łu  dotyczącego 
adw okatury powyższego okresu.

Są ludzie, którym  n :e spraw ia przyjem ności przelew anie myśli na papier. Jeżeli 
jednak weźmiemy pod uwagę, jak  ważna jest rola kroniki zespołu i że nie tylko 
dla adw okatury, ale także dla każdego indyw idualnego adw okata kronika okaże 
się niezwykle potrzebna i bliska — to chyba nikom u nie spraw i zbyt wielu tru d ­
ności przyłożenie ręki, a tym  sam ym  pióra do tego, by kronikę w zespole „u fun ­
dować”, zebrać na początek odpowiednie m ateria ły  i w ybrać ochotnika-kolegę do 
jej prowadzenia. I jeszcze jedno: nie ociągać się, gdy w ypadnie przyjść kronikarzow i 
z jak  najdalej idącą ofiarną pomocą.

Gdy zainaugurujem y kroniki we wszystkich ześpołach adwokackich i wdrożymy 
je jako dobry zwyczaj oraz gdy będą one prowadzone na odpowiednim poziomie, 
to nie będziemy m usieli skarżyć się na b rak  źródeł do h istorii adw okatury.

A więc — do dzieła, Panow ie mecenasi!

Przepis § 82 Regulam inu działania naczelnych i wojewódzkich organów adw o­
k atu ry  z dnia 14.1.1973 r. precyzuje cel w izytacji. Ma nim  być „kontrola nad 
ścisłym w ykonyw aniem  przez zespoły adw okackie przepisów  o adw okaturze”. 
W tymże przepisie zostało też zaznaczone, że kontroli dokonują organy sam orządu 
adw okatury  przy pomocy Centralnego Zespołu W izytatorów  przy Naczelnej Radzie 
Adwokackiej oraz zespołów w izytatorów  przy poszczególnych radach adwokackich.

W powołanym  przepisie m am y zatem  wskazówkę, że kontrole powyższe p rze­
prow adzają organy sam orządu adwokackiego, co jest niezm iernie ważne i co pow in­
no być doceniane przez środowisko adwokackie. Oczywiste jest bowiem, że nadzór 
ogólny nad działalnością adw okatury  spraw uje M inister Sprawiedliwości, ale 
pam iętać też należy o tym, iż M inister, zatw ierdzając dnia 25.1.1973 r. cyt. wyżej 
Regulamin, pozostawił tę niezm iernie w ażną kontrolę w rękach samych adwokatów. 
Wiedzieć poza tym  trzeba, że należyte w ykonyw anie obowiązków przez w izytatorów  
jest jednoznaczne z uchronieniem  środowiska, kierow ników  zespołów i .poszcze­
gólnych adw okatów  od w ielu kłopotliwych sytuacji, mogących się naw et w innym  
układzie organizacyjnym  zakończyć postępow aniem  dyscyplinarnym . Na ten mo­
m ent zw racał trafn ie  uwagę podczas narady  przewodniczący wojewódzkich zespo-
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